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telegraficzne i telefoniczne. 


Sankcja monarsza. 

Wiedeń 28 września. Wiener Zeitung 
cglasza sankcję cesarską dla uchwały sejmu ga- 
hcyjskiego, mocą której gmina Jaworzno po- 
wiatu chrzanowskiego, zostaje przydzieloną do 
rzędu tych miejscowości, dla których obowią- 
zującą jest ustawa gminna z 3 lipca 1896. 

Ruch wyborczy w Czechach. 


Praga 28 września. Nar. Listy piszą, 
iż program zawarty w odezwie wyborczej nie- 
mieckiego stronnictwa postępowego daje mo- 
żliwy do dyskusji substrat. Należy jeno usunąć 
z niego ustęp o podziale Czech i o niemieckim 
języku państwowym. 

Rada gabinetowa. 
Wiedeń 28 września. Dzisiejsza Rada 
binetowa zajmie się szczegółami organizacji i 
= wprowadzenia w życie urzędu dla budowli wo- 
adnych. 
Żołnierze niemieccy w Wiedniu. 

Wiedeń 28 września. Wczoraj o godz. 

a 11 rano przybył do Wiednia z Tryjestu drugi 
bataljon niemiecki, powracający z Chin. Na 
dworcu kolejowym po powitaniu przez komen- 
danta korpusu, miał przemowę burmistrz Lue- 
ger, który wyraził radość z powodu przybycia 
miemieckich żołnierzy do Wiednia i wypowie- 
dział nadzieję, że pobyt ich przyczyni się do 
jeszcze większego zacieśnienia serdecznych wę- 
złów, łączących Austrję z Niemcami. Następnie 
udał się bataljon pieszo przez miasto, gdzie o- 
ezekiwały nań tłumy pub'iczności, a z placu 
Schwarzenberga na podwórze Burgu, celem od- 


= dania tam chorągwi niemieckiej w ręce au- 
strjackich oficerów. 
W uroczystości tej wziął udział cesarz 


Franciszek Józef, który zeszedł ze swoich apar- 
i tamentów, przybrany w uniform niemieckiego 

general- feldmarszalka. Po tej uroczystości udali 
się niemieccy żołnierze do koszar. — Wieczo- 

rem odbędzie się obiad dworski, na który za- 
proszono także oficerów niemieckich. 

Wiedeń 28 września. Gdy wojsko nie- 
mieckie, wracające z Chin, wmaszerowało do 
koszar, przyhył tam przyboczny adjutant cesa- 
rza, a pozdrowiwszy wojsko to w imieniu ce- 
sarza Franciszka Józefa, rozdzielił pomiędzy ofi- 
=  cerów i podoficerów odznaczenia. Komendant 
i korpusn hr. Uexkhŭll powitał niemieckie oddziały 
w koszarach krótką przemową. Major niemiecki 
Foerster wyraził serdeczne podziękowanie za te 
madźwyczajne odznaczenia i za tak gorące przy- 
jęcie w Wiedniu. 

Podczas śniadania w koszarach, wzniósł 
Foerster toast na cześć cesarza Franciszka Jó- 
zefa, a pułkownik Kuk na cześć cesarza nie- 
mieckiego. 

Wiedeń 28 września. We wczorajszym 
obiedzie u cesarza wzięli udział arcyksiążęta: 
Franciszek Ferdynand, Ferdynand Karol i Rei- 
ner, radca ambasady niemieckiej baron Rhom- 
berg z personalem ambasady, major Foerster 
ze wszystkimi oficerami niemieckiego batalionu, 
najwyżsi dostojnicy dworscy, szef sztabu Beck, 
ministrowie; Welsersheimb i Krieghammer, oraz 
generałowie garnizonu wiedeńskiego. 

Cesarz mial na sobie mundur pruskiego 
marszałka,  arcyksiązęta  przybrali uniformy 
swych pruskich pnłków. Cesarz i arcyksiążeta 
żywo rozmawiali z majorem Foersterem, baro- 
mem Rhombergiem, attache wojskowym Bólo- 
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Wyuanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petitowy albo jege 
miejsce 26 halerzy. 

Za jeden wiersz pelitawy w rubryce 
Nadesłane 40 lalerzy. 

Drofne ogłoszema po 3 lulerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 lialerzy. 

Doniesienia o ślnbach, zareczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie | na prowincji 
poranny .. 3 halerze | 5 hulerzy 
wieczorny. . 8 halerzy | 10 halerzy 


wem, oraz oficerami niemieckimi. Oficerowie 
ci nosili już nadane im przez cesarza ordery. 


Podczas obiadu cesarz wzniósł następujący 
toast: Cesarz Wilhelm, mój drogi przyjaciel, 
raczył zarządzić, aby 2 bataljon 2 wschodnio- 
azjatyckiego pułku piechoty, w powrocie na 
naszem wybrzeżu wstąpił na ląd europejski, a 
następnie przez Wiedeń wracał do domu. — 
Witam jak najserdeczniej ten dzielny, w bitwach 
i uciążliwościach wojennych dobrze wypróbo- 
wany bataljon. Przejęta uczuciem wiernego 
spólnictwa broni, cała moja siła zbrojna szłe 
temu bataijonowi koleżeńskie powitanie. Gdy 
przybędziecie panowie do domu w podniosłem 
uczuciu spełnionych niezłomnie obowiązków, 
gdy ze wszystkich okręgów niemieckich zabrzmią 
radosne powitania waszych przyjaciół i najwyż- 
szy wasz wódz z łaskawem zadowoleniem 
spoglądać na was będzie, — wówczas 
chciejcie także miie wspominać o tych dniach, 
które was złączyły z kolegami austrjacko-węgier- 
skimi w dalekiej Azji, a obecnie tutaj. Uczucie, 
jakiegoście wy, a my z wami przytem dozna- 
wali wyrażam w okrzyku: „Niech żyje cesarz 
Wilhelm!“ 

Cesarz nadał majorowi Foersterowi order 
żelaznej korony II kl. z dekoracją wojenną, ka- 
pitanom Meisterowi, Freyholdowi i Fliessbacho- 
wi, oraz porucznikowi Donnerowi order żelaznej 
korony III kl. z dekoracją wojenną, dwom pod- 
porucznikom, którzy szczególnie odznaczyli się 
w bitwie, wojskowy krzyż zasługi z dekoracją 
wojenną, l karzowi sztabowemu  Kaetherowi 
i kapelanowi dywizji Menzelowi krzyże oficerskie 
orderu Franciszka Józefa, lekarzowi asystentowi 
Fl>edickemu krzyż kawalerski orderu Franci- 
szka Józefa; reszta oficerów otrzymała medale 
wojenne; dwaj freitrzy, którzy wyróżnili się 
szczególną walecznością, otrzymali złote medale 
waleczności, 10 szeregowców srebrne medale 
waleczności II kl., porucznik przy muzyce Ča- 
privi order żelaznej korony III kl., dwóch mu- 
zykantów gwardyjskiego pułku grenadjerów im. 
Franciszka, złote krzyże zasługi, a dwóch srebrne 
krzyże zasługi. 

Major Foerster i wszyscy oficerowie nie- 
mieccy byli wieczorem na bankiecie tutejszego 
niemieckiego towarzystwa „Niederwald*. Baron 
Rhomberg wzniósł toast na cześć cesarza Fran- 
ciszka Józefa, poczem kapela zagrała hymn au- 
strjacki. Prezes towarzystwa „Niederwald* Brau- 
se wzniósł toast na cześć cesarza niemieckiego, 
poczem zagrano hymn „Heil dir im Sieges- 
kranz*. 


Kongres socjalistów niemieckich. 


Lubeka 28 września. Na wczorajszem 
pesiedzenin kongresu socjalistów poseł Wurm 
zdał sprawę z czynności frakcji parlamentar- 
nej w parlamencie niemieckim. Wykazywał, iż 
frakcja parlamentarna nie spuszcza z oka głó- 
wnego programu partji i przy każdej sposobno- 
ści zmusza stronnictwo i rząd do objawiania 
swoich zamiarów i intencyj. W ten sposób lu- 
dność móże dokładne mieć pojęcie o tendencji 
rządu i stronnictw. Socjaliści w parlamencie 
starają się, gdzie tylko mogą, aby uzyskać ko- 
rzyści dla rohotników. 

W dyskusji, która się szeroko rozwinęła, 
postawiono szereg rozolucyj, które nie znalazły 
poparcia. 

Jedyne poparcie znalazła rezolucja p. Be- 
bla, która brzmi: Wzywa się posłów do parla- 
mentu i sejmów krajowych, aby zawsze kon- 
sekwentnie głosowali przeciw całości budżetu. 
Wypadek może być dopuszczony tylko za ze- 
zwoleniem parji. Rezolucja ta wywołała długą 
dyskusję. 


Lubeka 28 września. Zjazd socjalistów 
po dlugiej, ożywionej dyskusji o działalności 
parlamentarnej socjalistów, przyjął znaczną wię- 
kszością następujący wniosek: Zjazd spodziewa 
się, że socjalistyczni posłowie przy głosowa- 
niach nie będą stawali w przeciwieństwie do 
programu partji i do zasad walki klasowej pro- 
letarjatu, a w szczególności nie będą głosowali 
za ogólnym budżetem. Głosowanie takie powin- 
no nastąpić chyba tylko wyjątkowo dla niec- 
dzownych powodów. Dziś zjazd będzie zamknięty. 


Dżuma w Neapolu. 

Rzym 28 września. Agencja Stefaniego 
donosi z Neapolu: « Bakterjologiczne badania 
stwierdziły u wszystkich chorycb, znajdujących 
się w szpitalu na wysepce Nisita (w zatoce nea- 
politańskiej), dżumę. Jednakże ani w Nisita ani 
w Neapolu ani też w żadnem innem mieście 
włoskiem nie wydarzył się żaden nowy wypa- 
dek zasłabnięcia na dżnmę. Straszna ta chorc- 
ha ograniczoną zdaje się będzie do 12 dotych- 
czasowych wypadków. Onegdaj doniesiono o 
3 nowych podejrzanych wypadkach zasłabnię- 
cia, badania wykazały jednak stanowczo, że 
nie jest to dżuma. Mimo to środki ostrożności 
stosowane będą daiej z jak największą ścisłc- 
ścią. Towary w Punto Franco poddano desyn- 
fekcji lub zniszczono. Szczury wytępiono. Mia- 
sto podzielono dla ułatwienia w utrzymaniu czy- 
stości i desynfekcjonowaniu na 3 oddziały. Lu- 
dność zachowuje spokój i pokłada zaufanie w 
ochronne zarządzenia władz. Okręty wychodzą - 
ce z Neapolu otrzymują przepustki, a podro- 
żni na nich jadący muszą się poddawać desyn - 
fekcji. 

Ochrona robotników. 

Bazyleja 28 września. Otwarto tu wczo- 
raj kongres międzynarodowego związku dla usta- 
wowej ochrony robotników, w obecności przed- 
stawicieli wielu państw. Po dokonaniu wyborów 
zdal prezydent Ścherrer (ze Si. Gallen" sprawę z 
działalności prowizorycznego komitetu i wspo- 
mniał także o założeniu austr. Towarzystwa dla 
ochrony robotników pod przewodnictwem pro- 
fesora Philipovicha. 

Qzolgosz. 

Nowy Jork 28 września. Mordercę 
Mac Kinleya QCzolgosza przewieziono wczoraj do 
więzienia państwowego w Auburn (w stanie 
nowojorskim). 

Wojna w Transwaalu. 

Londyn 28 września. Biuro Reutera 
zaprzecza doniesieniom Daily News o dymisji 
Kitchenera. 

Rieka 28 września. Pewien pułkownik 
angielski przybył tu w przejeździe do Pesztu. 
Zadaniem jego jest dowiedzieć się, które wę- 
gierskie miejsca kąpielowe byłyby odpowiednie 
do przyjęcia na kurację 1200 chorych oficerów 
z południowej Afryki. 

Królestwo angielscy, w niebezpieczeństwie. 

Hamburg 28 września. Do dzienników 
tutejszych donoszą, że królestwo angielscy , jadąc 
z Hamburga na Vlissingen, narażeni byli na 
wielkie niebezpieczeństwo. Oto na jednej stacji 
spostrzeżono, że szyny w pewnem miejscu są 
przerwane. Pociąg wstrzymano i szyny napra- 
wiono, poczem dopiero królestwo mogli ze zna- 
cznem spóźnieniem puścić się w dakszą drogę. 

Z wizytą do cara. 

Beigrad 28 września. Król Aleksander 
i królowa Draga zamierzają z końcem listopada 
udać się na dwór carski, celem złożenia carowi 
wizyty. Na razie nie nie jest jeszcze rozstrzy- 
gniętem, dokąd królestwo pojadą : do Petersbur- 
ga, czy do Spały. 


Prezydent Roosevelt 


Frankfurt 27 września. Nowojorski ko- 
respondent Frankfurter Ztg. dowiaduje się, że 
prezydent Roosevelt, pisząc w ubiegłym tygo- 
dniu do jednego ze swoich przyjaciół o swym 
programie, napisał między innemi w tym liście, 


iż utrzymanie najgorętszej przyjaźni między 
Niemcami a Ameryką leży mu bardzo na 
sercu. 


Stan zdrowia papieża. 

Rzym 27 września. Dr. Lapponi oświad- 
czą, że wiadomości o rzekomej niedyspozycji pa- 
pieża są nieuzasadnione. Ojciec św. cieszy się 
zupałnem zdrowiem i zajmuje się codziennami 
swemi sprawami. 

Panama niemiecka. 


Aschaffenburg (w Bawarji) 28 wrze- 
śnia. Dom bankowy firmy Luck zawiesil wy- 


płaty. Bankier S. Luck, szef firmy, popełnił 
samobójstwo, rzuciwszy się w nurty Menu. 
Zwłoki jego wydobyto wczoraj przed polu- 


dniem. 
Sprawa Krety. 


Ateny 28 września. Dziennik Asty do- 
nosi, że mocarstwa noszą się z planem urzą- 
dzenia pewnego rodzaju protektoratu greckiego 
dla Krety. Szczególy tego rzekomego protekto- 
ratu ulożono we Fredensborgu, dokąd książę 
Jerzy udał się był przed niedawnym czasem na 
zaproszenie swego ojca. 

Zastrzelenie zbiega 

Wiedeń 28 wrzęśnia. Z więzienia w 
Seben zbiegł przed kilku dniami skazany na 
dożywotnie więzienie morderca  Misliveczek. 
Spotkał go żandarm na granicy węgierskiej. 
Misliveczek ujrzawszy żandarma począł szybko 
uciekać, żandarm wówczas wystrzelił i położył 
Misliveczka trupem na miejscu. 


Marsylia 28 września. Wczoraj przed 
południem odbyło się w obecności członków 
rodziny Orleańskiej przewiezienie zwłok księcia 
Henryka Orleańskiego z dworca. Minister ko- 
lonij wysłał w swem zastępstwie pewnego dy- 
gnitarza. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 28 września. 

„Panorama Racławicka* na placu powystawo- 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu. 


Teatr miejski: „Walka motyli“, komedja. 
Początek o godzinie 7 wieczorem, 
Kalendarz. Sobota (28): Wacława kr. — 


(1*): Nikity m. Wschód ułońca o godzinie 6 mi- 
nut 1, zachód o godzinie 5 minut 39 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
plota + 10% ©; pogoda. 
Wiadomości  djecezjalne.  Archidjecezja 


lwowska ob. łać. Odznaczony usu Expos. canon. ks. 
Kazimierz Głowiński, proboszcz w  Chorostkowie. 
Zamianowany delegatem ord. dla spraw szkolnych 
w powiecie husiatyńskim ks. Józef Muszyński, pro- 
boszcz z Liczkowiec. Zmarł daia 17 bm. w klaszto- 
rze Braci Mniejszych w Kętach O. Telesfor Soltysik, 
niegdyś Definitor i Gwardjan — zakonnik cichy i 
pracowity. Urodził się na górnym Śląsku we wsi 
Włochy r. 1821, do zakonu wstąpił 1849 r., na ka- 
plana wyświęcony w Krakowie 1852 r. R. in p. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
profesora szkoły przemysłowej we Lwowie, Kazimie- 
rza Bruchnalskiego, inspektorem powiatowym 
w IX. klasie rangi dla okręgu szkolnego miejskiego 
we Lwowie. 

Komisja centralna dla zabytków sztuki i po- 
mników historycznych, po złożeniu przez księcia An- 
drzeja Lubomirskiego urzędu konserwatora dla spraw 
I. sekcji w powiatach politycznych : Brzozów, Dąbro- 
wa, Dobromil, Gorlice, Jarosław, Jasło, Kolbuszowa, 
Krosno, Łańcut, Lisko, Mielec, Nisko, Pilzno, Prze- 
myśl, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Sanok, Strzy- 
żów, Tarnobrzeg i Tarnów, poruczyła na czas opró- 
źnienia tego urzędu załatwianie spraw konserwatora, 
konserwatorowi i profesorowi uniwersytetu dr. Izy- 
dorowi Szaraniewiczowi. 

Egzamin dojrzałości w seminacjum nau- 
czyciełskiem żeńskiem w Krakowie złożyły następu- 
jęce abiturjentki: Wincenta Czaplińska, Julja Cze- 
chówna, Ludwika Hublówna, Walerja Komperdówna, 
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Franciszka Petkunówna, Eugenia Kłosińska i Kazi- 
miera Miecznikowska. 

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycłeli i 
nauczycielki szkół ludowych pospolitych zdali w Kro- 
śnie i otrzymali patenta nauczycielskie pp.: Marja 
Bobrzyńska, Marja Czarnecka, Zofja Erbanówna, Lu- 
dwika Gołębianka, Melania Korczyńska, Antonina 
Migalska, Antonina Stankówna, Józefa  Stępkowi- 
czówna (z odznaczeniem) Jan Adamski, Jan Denkie- 
wicz, Franciszek  Pocałuń, Stanisław Radwański, 
Klemens Sadowski, Franciszek Wojdanowski. 

Z izby sądowej. Wczorajsza rozprawa prze- 
ciw Franciszkowi Dembowskiemu (lat 16), oskarżo- 
nemu o kradzież 860 koron w sklepie p. Glasso: 
wej przy ul. Batorego, została odroczona, ponieważ 
trybunai postanowił na wniosek obrońty zawezwać 
świadków, którzy stwierdzić mają alibi oskarżonego. 

Tylko we Lwowie możliwe. Na panią Julję 
Klótzerową przechodzącą wczoraj w południe ulicą 
Karola Ludwika, wylał ktoś z okna II. piętra domu 
pod 1. 19 jakiś płyn nieczysty i poplamił jej cale 
ubranie 

Kradzież na cmentarzu. Zarządca cmenta- 
rza łyczakowskiego doniósł policji, że ubiegłej nocy 
skradziono przy grobowcach 5 par kółek bronzo: 
wych. Grodzi się zapytać, czy na cmentarzu są Obe- 
cnie jakie nocne straże, bo dawniej bywały, a wi- 
dać, że złodzieje duchów się nie boją. 

Gwałtowny Zając. Jako zwierzę, zajączek 
bywa tehórzliwy, nazywający się takiem mianem 
osobnik ludzki, może być nawet dla życia bliźnich 
niebezpieczny. Jan Zając, zarobnik. obecnie bsz za- 
trudnienia, a więc podwójnie rozsierdzony, tak nie: 
miłosiernie bił ubiegłej nocy swą żonę w domu 
przy ulicy Szeptyckich 1. 39, że cała kamienica się 
poruszyła. Jedna ze śmielszycb kobiet, sługa Helana 
Ludwinówna weszła do mieszkania Zająca, aby go 
umitygować, ledwie z życiem uszła, bo brutal rzu- 
cil się na nią z siekierą, i byłby ją co najmniej 
ciężko skaleczył, gdyby się w kuchni swej nie zam- 
knęła. Taka sama scena powtórzyła się rano ze stró- 
żewą, na którą Zając z nożem kuchennym się rzu: 
cil. Kobieta uciekła na strażnicę policyjną i wróciła 
z agentem policyjnym. 

Kiedy weszli w podwó ze, Zając zajął obronną 
pozycję na oknie i stojąc z nożem. wyzywał agenta 
i wołał, że go przebije, jeżeli się zbliży. Groźba ta 
nie pomogła, bo go policjanci rozbroili i odstawili 
na policję, skąd Zająca odstawią do sądu za nie- 
bezpieczne pogróżki. 

Także jubilat. Wczoraj aresztował agent po- 
licyjny Weinstock, notowanego złodzieja, Michała 
Urbanowicza, za bezczynne  wałęsanie się po placu 
Krakowskim. Jestto pięćdziesiąty raz, w którym od 
roku 1874 Urbanowicz przekroczy! progi więzienia 
za rozmaite przestępstwa i przekroczenia. 

Okradzenie. Za pomocą dobranego klucza, 
dostał się wczoraj w południe do mieszkania ro- 
botnika, Mikołaja Góry, nieznany jeszcze złodziej 
i skradł stamtąd 2 zegarki : męski i damski, dwa 
wisiorki, łącznej wartości 40 koron i 10 koron 
w gotówce. 

Znowu nieostrożna jazda. Doreżkarz nr. 
28, jadąc wczoraj wieczorem ulicą Żółkiewską, 
w największym pędzie, przewrócił przechodzącego 
ulicą Lipę Silbersteina. Uszkodził go lekko. 

Spłoszone konie. Jan Kucharski, 
z browaru, pozostawił wczoraj parę koni na ulicy 
Teatyńskiej, a sam odszedł na chwię. Konie spło- 
szywszy się, poczęły umykać w dół ulicy, gdzie je 
zatrzymano. Wysadku nie było żadnego. 

Mieszkańcy ulicy Chodorowskiego wnie- 
śli do rady miejskiej petycję o budowę kanału i u- 
regulowanie całej ulicy. Petycję tę doręczyła depu- 
tacja p. prezydentowi. Tak dr. Małachowski, jak i 
obaj wiceprezydenci, do których także udała się de- 
putacja z prośbą o poparcie ich petycji, przyrzekli 
iż, o ile pozwolą na to środki finansowe i inne pil- 
niejsze roboty, uczynią zadość ich życzeniom. 

„Wspaniały! tygodnik. Od jednego z czy- 
telników otrzymaliśmy następujące, słuszne uwagi: 
„W organie skondenzowanych demokratów, Słowie 
polskień, w nrze 441 z 21 bm. zamieszczono ar 
tykuł sjonisty lwowskiego, Adolfa Standa o Herma- 
nie Bahrze. Autor, pisząc z uwielbieniem o Bahrze, 
między innemi zasługami autora  „Wiedenek*, 
podnosi z uznaniem, że Bahr założył w Wiedniu 
„wspaniały tygodnik — Die Zeit“. — Nie wiado- 
mo, co wspanialego znalazł pan Stand w tygodniku 
tym, ale to wiadomo, że jeśli się jakiemu żydkowi, 
szwabowi, albo moskalofilowi galicyjskiemu  pedoba 
obryzgać błotem wszystko, co polskie, to w tygo- 
dniku Die Zeit, znajdzie dla swych potwarzy naj- 
lepsze przyjęcie. W tem to przecież piśmidle na- 
zwal przed kilku laty Iwan Franko, Adama Mickie- 


woźnica 


wicza geniuszem zdrady (Ein Genius des Verra- 
thes), a Johannes Schlaf zeszlego roku porwał się 
na Sienkiewicza. Trudno uwierzyć, iż znalazło sią 
„Słowo polskie“, które zachwyca się „wspaniałym“ 
tygodnikiem polakożerczym ! O, skondenzowany pa- 
trjotyźmie ! 

Pożar. Na obszarze dworskim w Ludwinowie, 
powiatu jaworowskiego, powstał w tych dniach po- 
żar, który zniszczył do szczętu stertę siania, wartości 
1200 koron. Ogień wznieciły dzieci, bawiące się 
zapałkami. 

Szkarlatyna w Złoczowie szerzy się z ta- 
ką gwaltownością, że starostwo zamknęło dnia 26 
b. m. szkoły ludowe i trzy najniższe kiasy gimna- 
zjalne. 

Odezwy rewolucyjne. W Sarajewie poroz- 
lepiano na rogach ulie i rozrzucono między mieszkań: 
ców proklamację, wzywającą Serbów i Mahometam 
do wypędzenia z Bośni żydów i szwabów.  Dotych- 
czas nie wyśledzono autorów tej odezwy. 

Teatr europejski w OChinash. W Shang- 
haju założony został teatr europejski. Początkowe 
występowali w nim co tydzień amatorowie, dająe 
Sztuki francuskie i angielskie. Podczas wojny chiń- 
skiej, gdy do miasta weszły wojska europejskie, li- 
czba osób występujących zwiększyła się, przedsta: 
wienia zaczęto dawać codziennie i obecnie teatr ma 
się stać instytucją stałą. Jest to pierwszy teatr euro- 
pejski w państwie niebieskiem. 

Zakochany złodziej Piękna żonka pewne- 
go właściciela hotelu przy ulicy St. Honorć w Pa- 
ryżu weszła wieczorem do swej ubieralni i stanęła 
przed lustrem, aby włosy poprawić, gdy usłyszała 
nagle szmer w alkowie i w tejże chwili ujrzała pa- 
dającego jej do nóg, niedawno przyjętego do hotelu, 
kelnera. „Pani — zawołał kelner —nie obawiaj się 
mnie, nie mam nie złego na myśli! Kocham cię 
szalenie, żyć bez twej miłości nie mogę.  Przebacz 
mi tę śmiałość, ale nie wiem, co czynię, grom mi- 
łości mnie trafil!“ Tu wybuchł spazmatycznym pła- 
czem. Pięknej kobiecie żal zrobiło się chłopca, od- 
rzekła więc z uśmiechem: „Dobrze, dobrze, ale wy- 
noś się pan, bo inaczej zawołam męża*. „Nie czyń 
pani tego, chcę ci być posłuszny we wszystkiem ! — 
i z temu słowy wymknął się szybko. Po pewnym 
czasie zeszła pani do restauracji hotelowej, ale tego, 
który jej wyznanie miłości złożył, już tam nie było. 
„Czy sobie co złego uczynił? — pomyślała i z tą 
myślą wróciła późną nocą do alkowy, aby się do 
ułożyć. Jakież było jej przerażenie, gdy spostrzegła 
brak całej swej biżuterji oraz 1500 fr. gotówką. 
Współczucie dla złodzieja, „trafionego gromem mi- 
łości*, kosztowało ją drogo. 

Skrzypek u papieża. Słynny skrzypek cze- 
ski, Jan Kubelik, uzyskał audjencję u Ojca św. 
Leon XI, po odbyciu zwykłych ceremonij, tak prze- 
mówił do artysty: „Znam pana, kochany panie Ku- 
belik; wszak nazyw.ją cię Il Pagamimi redivivo. 
Kardynał Vaszary prosił dla ciebie o order. Powie- 
działem mu jednak, że jesteś zbyt młody i odrzuci- 
łem prośbę. Wówczas kardynał odparl: „Niewątpli- 
wie młodym jest Kubelik, ale jako artysta, mistrzena 
z łaski Bożej“. Wówczas zgodziłem się dać ci wy: 
soki order, b» Krzyż komandorski orderu św. Grze- 
gorza. Życzę ci, abyś nadal szedł po obranej ścieżce 
życia ku chwaie twejej ojczyzny i podniosłej sztuki*. 
Następnie, podając dwa różańce — kończył papież : 
„Ten dla ciebie, a ten drugi dla matki, którą po- 
dobno tak bardzo kochasz*. . 


Z kraju. 


Jarosiaw (Uniwersytet ludowy). W sobotę 
odbyło się tu walne zgromadzenie czionków tutej- 
szego oddziału uniwersytetu łudowego im. Mickiewi- 
cza. Przewadniczącym wybrano zastępcę burmistrań 
i posła sejmowego dra Jahla, zastępcą komisarza 
skarbowego p. Kurzeję, sekretarzem p. E. Jersawitza, 
słuchacza praw, skarbnikiem p. Józefa Kobę. 

Maków. (Wizyta arcyksiężnej) Dnia 23 b. 
m. arcyksiężna Marja Teresa, w towarzystwie damay 
dworu hr. Huynowej, zwiedziła tutejszą krajową 
szkołę haftu. Arcyksiężna poczyniła w szkole zamó- 
wienia, wybierając przedewszystkiem z prac hafciar- 
skich wyroby na guni ji| na płótnach ręcznie tkan, 
ozdobione haftem według motywów ludu naszego. 

Małnów, p. Mościska. (Pożar). Dnia 23 b. 
m. we wsi Małnowie, powiatu mościskiego, zniszcayl 
pożar przy silnym wichrze w przeciągu jednej go- 
dziny 75 domów włościańskich, razem z 300 bu- 
dynkami gospodarczymi i ze wszystkimi zapasami 
zboża i paszy, obróciwszy wszystko w popiół. Spa- 
lila się także szkola i kancelarja gminna. Ludzie ze- 
stali bez dachu i chleba. Na miejscu zawiązał się 
komitet, który biaga litościwe serca o pomoc bądć 


ONA, 


W pieniądzach, bądź w wiktuałach, ażeby uratować 
aieszczęśliwych od głodowej śmierci. 

Komitet ratunkowy składają: ks. Teofil Głu- 
$zkiewicz, proboszcz miejscowy, Michał Dzingała 
nauczyciel; Grzegorz Chomik, Dmytro Węgrzyn, 

rzegorz Saik, członkowie gminy. Łaskawe datki 
Adresować należy do Małnowa, poczta Krakowiec._ 
Przemyśl. (Napad na poczię). Przed kilku 
niami rozeszła się po Przemyślu pogłoska, iż na 
Wóz pocztowy, dążący z Krasiczyna do Przemyśla, 
Napadli pod Prałkowicami jacyś rabusie i chcieli go 
obrabować. Między rabusiami a pocztyljonem i po- 
dróżnymi przyjść miało do bójki, podczas której 
dwóch podróżnych zostało ranionych.  Pocztyljonowi 
Udało się uciec. Pogłoska ta znalazła echo w pismach 
todzjennych. Tymczasem okazuje się, iż wcale nikt 
Nie zamierzał napadać na pocztę, a w całej pogłosce 
© napadzie nie ma ani słowa prawdy. Uroiła się ona 
W głowie pocztyljona. Rzecz miała się jak następuje. 
Gdy wóz pocztowy koło godziny 8:ej wieczorem 
zjeżdżał od leśniczówki na Komarach ku Praikowi- 
com, pocztyljon usłyszał gromkie: „stój* i zobaczył 
równocześnie kilka postaci, wynurzających się z po- 
bliskiego boru. Pocztyljona i czterech podróżnych 
żydów przejął strach, więc też pocztyljon zaciął ko- 
nie i galopem popędził do Prałkowiec, gdzie zatrzy- 
mawszy się, udał się do wójta i opowiedział mu 
straszną historję e napadzie zbójców na wóz. Żydzi 
naturalnie, nie mniej przestraszeni, jak pocztyljon, 
potwierdzili jego opowiadanie. Wójt Bober zebrawszy 
kilku parobków, uzbrojonych w koła i siekiery, ru- 
Szy] na poszukiwanie zbójców. Zaledwie wyszli za 
Wieś spotkali grupę młodych ludzi, wykrzykujących 
wesoło. Wójt krzyknął: bij, iapej! i chłopi rzucili 
się na gromadkę, która przerażona tym napadem, 
Tozbiegła się na wszystkie strony. Dwóch uciekło, 
trzech zaś aresztowano i odstawiono do urzędu 
gminnego. Przesłuchani tam, podali swe nazwiska 
1 wyjaśnili, że wracając z wycieczki z Krasiczyna, 
chcieli zatrzymać wóz pocztowy, mniemając, że znaj- 
dzie się w nim wolne miejsce i że będą mogli po- 
jechać do Przemyśla. Po przesłuchaniu wypuszczono 
ich na wolność, pocztyljon atoli i żydki przybywszy 
sło Przemyśla, opowiadali dalej straszne historje o 
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napadzie na wóz pocztowy i stąd urosła cała pogło- 
ska. „Strach ma wielkie oczy*. 

(Ukarany lichwiare). Przed wyrokującym sę- 
dzią karnym, radcą Paclawskim, toczyła się we wto- 
rek rozprawa przeciw znanemu lichwiarzowi Sterno- 
wi o pomówienie komisarza policji p. S. o nieuczci- 
we postępowanie  Funkcjonarjusz prokuratorji pań: 
stwa oskarżył Sterna o oszczerstwo, a po przepro- 
wadzonej rozprawie uznał go radca p. Pacławski 
winnym tego przekroczenia i skazał na 25 dni are- 
sztu, zamienionego na grzywnę w wysokości 500 
koron. Sterm zgłosił przeciw wyrokowi odwołanie. 
We czwartek inne czekają opały Sterna, bo odpo- 
wiadać będzie przed trybunałem karnym za zbrodnię 
oszustwa i występek lichwy. 

Tuchów. (Złodeieje). W mieście naszem 
i w okolicy grasuje jakaś szajka złodzieji i dopuszcza 
się licznych kradzieży, a żandarmerja nie zdołała ich 
dotychczas wyśledzić. W ostatnich dniach złodzieje 
ci popełnili długi szereg kradzieży. Okradziono mię- 
dzy innymi: księży proboszczów w  ŚSzynwaldzie 
i Piotrkowicach, rządcę dóbr w Łowczowie, adjunkta 
sądowego Hubichta i Mojżesza Keha w Tuchowie, 
próbowano włamać się do tutejszego urzędu poczto- 
wego i pogięto kraty u okien. Onegdaj zaś poczt- 
mistrz tutejszy p. Węgrzynowicz, wróciwszy ze spa- 
ceru do domu, przydybał w pokoju złodzieja, który 
po dłuższej walce zdołał umknąć. W 2 godziny pó- 
Źniej dokonano kradzieży u D. Deckela w Tuchowie. 


Z kraju rozpaczy. 


Amurskij Kraj takie donosi 
o życiu na Sacbalinie : 

„Z nastaniem dni cieplejszych, coraz czę- 
stsze są ucieczki z więzienia. Uciekają nietylko 
zdrowi, ale nawet i chorzy z lazaretów ; jeden 
uciekl nawet o kulach. — Uciec ze szpitala 
nietrudno, ponieważ baraki nieobwiedzione są 
płotem, a zamknięty jest tylko na klucz barak 
syfilityków. Uciekają też areszłanci z latwością 
podczas robót; w tłumie, przy pracy, tak mo- 
żna zająć rozmową konwojujących, że nie zau- 
ważą uciekającego. 


szczególy 


Jeszcze lepiej urządzić jakiś alarm, krzy- 
knąć np., że się pali, jeżeli roboty prowadzone 
są w pobliżu materjałów łatwopalnych. W tem 
sposób uciekło niedawno 3 aresztantów. 

Sądząc, że uciekinierzy wałęsają się gdzieś 
w pobliżu, zrobiono obławę nocną w lesie i na 
drodze do przystani. Spacerujący podczas tej 
nocy, mieli możność spotkania się z dozorcami, 
przebranymi po cywilnemu, z fuzjami pod pa- 
chą. Około godziny 12 w nocy dały się słyszeć 
wystrzały, rezultatem -których było schwytanie 
wszystkich 3 złoczyńców, a jeden z nich otrzy- 
mał śmiertelną ranę w brzuch. Ranny zmarł 
na drugi dzień. Był to osiedleniec, który dowoził 
żywność włóczęgom i wypadkowo został zastrze- 
łony; dwaj inni, byli to uciekinierzy z lazaretu. 
Dozorcy zarobili za ten połów 9 rubli, po 3 
ruble za głowę. 

Częściej jednakże bywa, że oblawa nie tak 
krwawo się kończy. Niedawno po przywiezieniu 
partji skazańców, uciekło pięciu z nich, skaza- 
nych na dożywotnie osiedlenie. O jednym z nich 
papiery urzędowe uprzedzaly, że kilkakrotnie 
próbował uciekać, oraz polecono zwracanie na 
niego bacznej uwagi. Papiery te poszły do kan- 
celarji, a przeczytane były wówczas dopiero, 
gdy aresztant ten, dzięki brakowi należytego 
dozoru, już uciekł; lecz jak z latwością uciekl, 
tak z równą łatwością został schwytany. Żol- 
nierze idąc lasem, spotkali jakiegoś człowieka, 
zatrzymali go i odstawili do więzienia. Okazało 
się, że to byi właśnie ów zbiegły. Żołnierze za- 
robili znowu na tem 3 ruble. Tutaj w ten spo- 
sób właśnie często chwytają przestępców zbie- 
głych, a w razie pomyłki aresztowanego, na- 
tychmiast wypuszczają. 

Obecnie inspektor szkól otrzymał 10.000 ru- 
bli na otwarcie dziewięciu szkól ludowych. Tru- 
dno jest jednak zwerbować tu nauczycieli. Po- 
stanowiono użyć w tym celu osiedleńców, po- 
między którymi są oficerowie, studenci i inni 
wykształceni ludzie, a popierać będą oni po ru- 
bli 25 miesięcznie. 


twej i Klemencji, 
o twoim starym przyjcielu... 
Margrabia skończywszy czytać, 
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sam zaś nie wątp nigdy na przyszłość 
ne 


obracał na wszystkie 


strony list; nie znajdując żadnego przypisku; wreszcie zapytał 


ze zdziwieniem: 


— Wszak mówiłaś, księżno, że jest dla mnie jakiś do- 


pisek ? 


— Jakto, nie widzisz go? — rzekła księżna, odbierając 


mu list i kładąc palec na czystem miejscu poniżej podpisu, 
podsunęła mu papier pod sam nos i rzekła półgłosem, z tą 
niezrównaną dobitnością, jaką mają kobiety w swem okru- 
cieństwie : 

„Nikczemny oszczerca twego synowca i jego Żony, nie 
zasługuje, ahy go ukarać po rycersku... Wystarczy, jeżeli Klara 
utnie mu koniec języka nożyczkami od haftu...* 


| TE 


Czy prawdziwa opowieść księżnej zdołała w zupełności 
zniweczyć potwarz, przyniesioną przez margrabiego? Nie rę- 
czymy za to, jak nie odważyłby się zaręczyć nikt z tych, któ- 
rzy wiedzą, jak trudno jest wyrwać ze szponów obmowy 
ofiarę, w którą ta hydra raz zapuściła swe zęby. 

To tylko pewna, że nim się goście rozeszli, jedna ze 
starszych pań zbliżyła się do księżnej i wsuwając jej w rękę 
Awie sztuki złota, prosiła ją prawie ze lzami w oczach o prze- 
słanie ich w jej imieniu wnuczętom Pasquity. 

Ale i to równie jest faktem autentycznym, że pomiędzy 
pewną wesolą wdową, a pewną smuiną starą panną, wraca- 
jącemi społem do domu w wytwornem landeau, błękitną ma- 
terją wybitem, zawiązała się następująca rozmowa: 

— Widziałaś kiedy taką skończoną aktorkę? 

— Prawda... Nie ustępuje ani Matyldzie Diaz, 
Ristori. 


ani 


Dział ekonemiczny. 


— Wiedeń 27 września. Zamknięcie gieldy 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
603:—, Akcje węg. Zakł. kred. 616—, Akse 
Anglobanku 258*—, Akcje Unionbanku 50850 


Akcje Laenderbanku £8150, Akcje Bankverein: 
42050, Akcje Bodencredit 828:—, Akcje ge. 
Banku hipotecznego 530—, Akcje kolei państe. 


616*—, Akcje kolei połuda. 78-—, Akcje tranaw. 
lit. a) 226*—, lit. b) 221'—, Akcje kolei Klbetb: 1 
45750, Akcje kolei Półmocnej 5500, Akcje kols: 
Czerniowieckiej 510:—, Akeje Alpiny 33850 
Akcje Rima Muranji 414'—, Akcjc pragskiego Te 
warzystwa żelaznego 1.420, Akcje (fabryki broni 
—'—, Akcje tureckie tytoniowe 275:50, Oblig 
węg. indemn. 92*10, Renta majowa 9840, Austr 
renta koron. 9555, Węgierska renta koron. 92'25, 
56 |. listy Tow. kred. ziemsk. 90:80, 4 pree. 
listy Banku kraj. 92—, 4 i pół proc. listy Basky 
graj. 9925, 4 proc. listy Banku hipot. 89-50: 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 97:15, 5 pree, 
listy Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propis 
96:50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 65, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87:65, Losy tureckia 
9375, Marki 117:20, Ruble 253:—. 

— Wiedeń 27 września. Kursa glełdy 
włodońskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obl. pr. 
z r. 1880 3 proc. 252:50; Austr. zakl. kr. z. tb. 
pr. z r 1889 3 proc. 243—; Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du- 
maju z 1870 100 zł. 5 proc. 25675: Węg. Bankw 
hip. po 100 zł. 4 proc. 244—; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 79:50; Tureckie ob}. 
prem. kolej. po 400 fr. 93:50. b) bezprocentowa: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15:80; Zakł. kredyt. 
dia h. i p. po 100 zł. 396*50; Clary 40 zł. m. k. 
156:— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83*—; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 76:50; Pożyczka m. Lublany 
81 zł. 65-— ; Ofen 40 zł. 168:—; Palffy 40 zl. 
m. k. 16950; Czerw. krzyża uustrj. tow. 10 zł 
46'75; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 23:75; Losy 
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faud. arc. Rudolfa 10 zł. 59*— ; Saima 40 zł. m 
k. 233'50; Pożyczka salcburska 20 zł. 79—; 
Pożyczka SŁ. Genois 40 zł. m. k. 280—; Los; 
tomunalne m. Wiednia z 1874 roku 394'—. 

— Wiedeń 27 września. (Giełda towe 
rowa). Cukier surowy od k. 20:50 do —*—. Tew 
śencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —*— ce 

*—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od koros 
41'— do —'—. Tendencja niezmieniona. 

— Berlin 27 września. Przy zamknięciu 
mezorajszej giełdy: Kredyty 192'50, Staatsbahmy 
182'40, Disconto Gomandit 17010, Berlińskie Tow. 
hanadl. 130'60, Laura 174:90, Bechumery 159 10, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 84°10, Ruble za gor 
tówkę 216:30, Kolej warszaw. wied. 159*—, Kolej 
morza Śródziemnego 10325, Kolej Meridionalna 
136'30, Losy tureckie 99'25, Renta włoska —'—, 
„Harpener* kopalnie węgla 14750, Kolej Marien- 
burg-Mławka 71:50, Konsolidation 27:1-—, Lom- 
bardy 19:75, Kolej Henry 88:40, Niemiecki bank 
marodowy 96:75, Kanada Profered 106:90; Akcje 
teglugi hamburskiej 10550. 

— Berlin 27 września. Austr. banknoty 85:30; 
Firykus ——. 

— Paryż 27 września. 3% renta 10110; 
mąka 2735. 

— Frankfurt 27 września. Austr. kredyty 
193:—; Kolej państw. 132 75; 
Disgomto 170 25; Alpiny 


Drobne Ogłoszenia 


pe 3 kalerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 kal. 


Bil wirytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
ety komywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
Hiagraficzny Tia Przyszlak wa Lwowie, ul. Lindego 4. 


Laura "—; 


Bana Niemka, z doskonałemi rekomendacjami, poszu- 
kuje odpowiedniej posady.  Bliższych Bai: 
udzieli administracja „Dzienuika Polskiego". 933 


: Folwark 74 morgów, 8 budynków 
Do sprzedania z inwentarzem żywym i Ró. — 
Wiadomość we Lwowie, Badowski, Rynek 41. 942 


opałowe suche, poleca skład CHAJESA obol 
8 


drzewa stawów panieńskich. (Pełczyńska). 


E Polkę, poleca biuro Zagórskiej, Lwów, u 
y reblankę Ghorążczyzna 7. 95E 


Ha a antiseptyczny puder dla ni+mowląt i dzieci jest 
y najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do nabyl 
GR we wszystkich aptekach. 


ne w dobrem położeniu do sprzedania Goto- 
Kamienica wka potrzebna 15 000 zł. Wiadomość: Zy- 
gmuntowska 11, parter, u właścicielki. 944 


K WA : „SYRIUSZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, 14 kilo 
A 65 ct, 75 ct. i wyżej 850 


Mieka świeże po 10 ct za 1 litr, śmietankę po 28 i 37 
et. za 1 litr, dostarcza codziennie do mieszkań 
w zamkuiętych naczyniach Mleczarnia przeworska, Lwów 
Hetmańska 8, Telefon 612. 976 


Dam; èa całe I, piętro, 6 pokoi z salonem, bal- 
Pomieszkanie, kon, knchnia, spiżarnia, wodociąg 
ogród i przynależytości do wynajęcia, Zamojskiego 3 950 

sukien damskich według 


Praktyczna nauka kroju systemu francuskiego, 


przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka l. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się. 


le = BESTE O E E: Oo U ë 
Rntynowana nauczycielka udziela lekcji fortepianu po 


4 złr. miesięcznie u siebie. Adres Kur- 


941 


A S, EC e, „ooo  |wyWWwuNN dom 

iaóni po bajecznie niskich cenacn 
SENSACYJNE powieści nabyć można w admninistracji 
„Smłgues" (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jaswowłosa, powieść z irancuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść : francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać uależ; 
mą markach pocztowych lub przekazem. 


kowa 4 parter. 


| KZ 0 oo 

i wana landara, półkryty powóz, damskie sivdło, ku- 
y czirfajetonik dla dz eci, wraz z ładnym kucy- 
Mei do sprzedania. Stromenger, Lwów, Karola Ludwi- 
a 1. 5. 9 


z w bc o 
4 nkaje na I. piętrze od frontu, przynależności, wo- 
p ] dociąg, balkon, tanio, ul. Zygmuntowska 11. 


pee Á- M .. w WW | || wj 
Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Bara ński 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barańsku 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Scimitta i Sp. 


34 LUDZIE POZORU. 


— Przypuściwszy, że rana Diega jest wymysłem... zu- 


pełnym wymysłem, to... 


— Nie sądzę. Rana jest rzeczą pewną. 
zręczną i umie dobrze utopić końce w wodzie. 


— A więc? 


— Ale patrz, 
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na eo to przyszło tej Klemencji z je 


minkami świętoszki! 


O! Klara jest 


Na co stara panna odpowiedziała, 


wznosząc oczy do 


nieba ze wstydliwem westchnieniem : 


— Ah! bon Dieu de la France! 


— A więc trzeba być ślepą, żeby nie widzieć, skąd się 


ta rana wzięła... 
— Ach! Pozumiem... Pojedynek! 
— Oczywiście! 
Się w pogoń za czułą parą, dognal ją i... 


To samo w oczy skacze. 
tableau. 


Diego puścił 


— Prawda, prawda! Nie może być inaczej! 


— Dla mnie to jasne, jak słońce. 


A Klara, 


która na 


wszystko umie znaleźć radę, pogodziła małżonków, przywiodła 
pokutującą Magdalenę do łoża chorego i wymyśliła całą tę 


historyjkę dla zamydłenia oczu... 


— Nie zbraknie naiwnych, którzy jej uwierzą. 


— O! co do mnie: 
złapie mnie na plewy. 


to za stary jestem wróbeł — nie 


— Ale uważ, że to mój własny ojciec tak napadl na 


Pimpolla... 


— Nie uważaj na to; starzy mają swoje dziwactwa... 


A mnie doprawdy żal było biednego chłopca. 


Nie pojmuję, 


jak hrabina pozwala w swoim domu na podobne gru- 


bjaństwa. 
— En fin! 


można wierzyć. 


moja droga, 


wkrótce nikomu nie będzie 


— Masz słuszność, duszko. Jutro zaraz napiszę do Can- 


brets, aby ostrzedz moją siostrę... 


— Ja także napiszę do braterstwa, 


Ma córki, młode panienki, 
niechże wiedzą z kim mogą mieć do czynienia. 
którzy już wrócili 


do Madrytu i opowiem im wszystko od a do z. 


Tu powóz zatrzymał się, 
zakończenie : 


a wesoła wdówka rzekła na 


KONIEC. 


